
Lubię momenty, kiedy coś w końcu „zaskakuje”. Nie wtedy, gdy wszystko jest dopięte na ostatni guzik, tylko
wtedy, gdy człowiek czuje, że ma paliwo. Gdy robi krok, bo naprawdę chce. Gdy wchodzi w projekt nie po to,
żeby wyglądał idealnie, tylko żeby działał, uczył, wciągał.

To właśnie widzę w filozofii Richarda Bransona, nawet jeśli nie znam każdego zdania, które kiedykolwiek
wypowiedział. W praktyce ta idea sprowadza się do prostej różnicy: perfekcja jest jak zamknięte drzwi, a pasja jest
jak klucz, który niesie ze sobą też światło. Pasja pcha do przodu, a perfekcja często każe czekać na „właściwy
moment”. A właściwy moment w biznesie, w pracy twórczej, w relacjach i w zdrowiu psychiki bywa równie ulotny
jak wolne popołudnie w środku sezonu.

Branson słynie z odwagi, z niechęci do udawania i z traktowania chaosu jak materiału, z którego można ulepić coś
nowego. Nie chodzi o to, żeby zawsze robić wszystko na szybko. Chodzi o to, żeby nie oddawać steru strachowi
przed oceną. Bo perfekcja to często przebrany lęk: „nie mogę się pomylić”, „muszę wyglądać mądrze”, „jak już
zacznę, to ma być bez skazy”.

A pasja? Pasja mówi: „zaczynam, sprawdzam, poprawiam, idę dalej”. Brzmi prosto. I jest trudna w tej prostocie, bo
wymaga przyznania się do tego, że jesteś człowiekiem.

Perfekcja jako pułapka: kiedy „jeszcze jedna iteracja” zjada tydzień
Wiesz, jak to bywa. W głowie masz obraz tego, jak powinno wyglądać twoje przedsięwzięcie, twoja oferta, twoja
prezentacja, twoje CV, twoja strona, twoja wersja siebie. Ten obraz jest tak dopracowany, że już na samym starcie
wchodzi w rolę sędziego. I wtedy każda decyzja podlega pytaniu: czy to jest wystarczająco dobre?

Problem polega na tym, że perfekcja jest bez granic. Jeśli coś ma być „idealne”, to zawsze pojawi się coś, co da się
dopracować. Zaokrąglenie w rogu? Inny kolor? Jeszcze jedna próbka tekstu? Jeszcze jedno sprawdzenie błędów?
Jeszcze jedna rozmowa z kimś, kto ma lepszą opinię?

Znam osoby, które tworzyły ofertę przez dwa tygodnie, a potem tydzień czekały na „finalną” korektę, bo w
ostatnim zdaniu „coś brzmiało za ostro”. Znam też siebie, kiedy dopracowywałem slajdy aż do momentu, w
którym slajdy przestały mnie objaśniać, a zaczęły mnie usprawiedliwiać. To jest ten moment, kiedy przestajesz
nadawać sens, a zaczynasz nadawać obraz. A obraz bez sensu ma krótką żywotność.

Dobra wiadomość jest taka, że da się wyczuć, kiedy perfekcja zaczyna pracować przeciwko tobie. Zwykle nie
dzieje się to nagle. To raczej powolne przechylanie ciężaru z działania na przygotowanie.

Czasem perfekcja wygląda jak dbałość. I bywa, że dbałość jest potrzebna. Tyle że perfekcja ma drugie dno:
obietnicę bezpieczeństwa w zamian za opóźnienia. „Jak dopracuję, nie będę narażony.” „Jak będzie bezbłędne,
nikt nie będzie mógł mnie skrytykować.” Tyle że nikt nie gwarantuje bezpiecznego świata, nawet jeśli dopniesz
wszystko do maksimum.

Wolność, o której mówi się przy okazji Bransona, polega na tym, że nie oddajesz swojego rytmu w ręce
wyobrażonego recenzenta. Oddajesz go w ręce rzeczywistości.

Pasja jako napęd: dlaczego energia wygrywa z planem
Pasja nie jest romantycznym hasłem. To jest stan, w którym człowiek ma ochotę wracać do pracy. Nawet gdy jest
niewygodnie. Nawet gdy nie wiesz jeszcze, jak to zrobisz do końca. Nawet gdy inni patrzą i myślą, że „za dużo
ryzyku”.



Jeśli robisz coś z pasją, nawet błędy mają w tle jakiś sens. Pomyłka nie boli tak bardzo, bo traktujesz ją jak
informację. A nie jak dowód, że „jesteś beznadziejny”. Pasja daje ci odporność emocjonalną.

Miałem kiedyś projekt, który z perspektywy logistycznej był kompletnie nieidealny. Mieliśmy ograniczony czas,
brakowało nam części danych, a klient wolał wersje „na już”. Gdybym próbował dojść do idealnego rezultatu,
ugrzęźlibyśmy w korektach. Zamiast tego postawiliśmy na wersję, która była wystarczająco dobra, żeby sprawdzić
kierunek. Wersja robocza poszła do ludzi, zebrała reakcje i wniosła świeżą energię. Okazało się, że to, co chciałem
dopracować „estetycznie”, nie było tak ważne jak jedna rzecz: klarowność przekazu. W tamtym tygodniu pasja
uratowała jakość, a nie ją zniszczyła.

Branson w duchu często podkreśla, że wolność i zabawa to nie kosmetyka, tylko system decyzji. Zabawa oznacza
brak odklejenia od sensu. W biznesie to może się objawiać tak, że nie traktujesz pracy jak więzienia. Nie chodzi o
to, żeby zawsze było wesoło, tylko żebyś nie tracił kontaktu z tym, dlaczego w ogóle to robisz.

Pasja też ma swoją cenę. Jeśli jest za mało rozsądku, pasja może cię ponieść. Dlatego kluczowe jest nie
przeciwstawienie pasji perfekcji, tylko ustawienie priorytetu. Wybierasz pasję jako paliwo i kierunek, a perfekcję
jako narzędzie tylko tam, gdzie ma realne znaczenie.

Gdzie perfekcja ma sens, a gdzie jest przebranym strachem
Nie wszystko da się zbudować na „wystarczająco”. Są obszary, w których błąd ma konsekwencje. Jeśli tworzysz
coś, co wpływa na zdrowie, bezpieczeństwo, pieniądze innych ludzi, to jakość i rygor są ważne. Tu perfekcja w
praktyce jest ochroną.

Ale jest różnica między standardem a obsesją. Standard mówi: „ten element musi działać, więc poświęcam mu
czas”. Obsesja mówi: „nie ruszę dalej, dopóki wszystko nie będzie na pewno idealne”.

Pomyśl o tym w ten sposób: standard to decyzja o tym, co jest krytyczne. Obsesja to decyzja o tym, co jest
nieosiągalne.

Z mojego doświadczenia wynika, że perfekcja szczególnie często pojawia się przy:

rzeczach, które wystawiają cię na ocenę,

rzeczach, które mają być „wizytówką” ciebie,

momentach, kiedy brakuje ci jasności, co właściwie ma być wynikiem.

Wtedy perfekcja staje się zasłoną dymną, która ukrywa brak odpowiedzi na pytania: co dokładnie ma się
wydarzyć, kiedy „to” będzie gotowe? Jak sprawdzimy, czy jest dobrze? Co będzie następnym krokiem, jeśli
odpowiedź będzie mieszana?

Pasja pomaga, bo domaga się działania. A perfekcja próbuje zastąpić działanie przygotowaniem. Trudno o
prawdziwą wolność, kiedy twoje ręce są zajęte listą „jeszcze nie”.

Branson w praktyce: wolność jako sposób podejmowania ryzyka
Wolność kojarzy się czasem z lekkomyślnością. Tymczasem u ludzi, którzy faktycznie prowadzą firmy, wolność jest
zwykle czymś bardziej uporządkowanym. To wolność w ramach zasad, które chronią cię przed chaosem, ale nie
przed uczeniem się.

Branson, jeśli patrzeć na jego podejście zdroworozsądkowo, promuje ryzyko „uczalne”. Takie, które nie niszczy cię
na stałe. Ryzyko, które da się skalibrować. Ryzyko, które ma szybki feedback.



To jest ważne, bo perfekcja lubi ryzyko w opakowaniu. Mówi: „poczekaj, aż będzie idealnie, wtedy ryzyko zniknie”.
Tylko że ryzyko nie znika, ono zmienia swój wygląd. Przesuwasz je w czasie, a w międzyczasie rynek nie stoi w
miejscu.

Jeśli chcesz praktycznego obrazu, wyobraź sobie różnicę między budową całej machiny, zanim sprawdzisz
pierwszą reakcję, a zrobieniem prototypu, który odpowie na jedno konkretne pytanie. To nie jest mniej
profesjonalne. To jest bardziej profesjonalne, bo profesjonalizm to umiejętność zarządzania niepewnością.

Branson i wolność brzmią jak slogan, ale w działaniu sprowadzają się do ustawienia priorytetów:

najpierw sens i kontakt z rzeczywistością,

potem dopiero dopieszczenie,

a perfekcja tylko tam, gdzie warto.

Prawdziwe koszty perfekcji, które rzadko widać w CV
Największa wada Przejdź na tę stronę perfekcji nie zawsze wygląda jak opóźnienie. Często wygląda jak
zmęczenie, które nie daje ulgi nawet po zakończeniu pracy.

Perfekcjoniści potrafią dowozić, ale nie potrafią odpoczywać. Gdy projekt jest „gotowy”, ich głowa dalej „dopieści”
rzeczy, które nigdy nie były wymagane. I to potem wpływa na kolejne projekty. Pojawia się napięcie, które zjada
kreatywność. Człowiek zaczyna pracować w trybie ochronnym.

W pracy twórczej to wprost widać. Jeśli cały czas myślisz o jakości jak o tarczy, to tworzysz pod ocenę. A
twórczość pod ocenę jest wąska. Pasja natomiast robi miejsce na ciekawość.

W relacjach też. Jeśli w związku budujesz wszystko na „powinno być perfekcyjnie”, to każdy konflikt jest
zagrożeniem. Każde niedopasowanie staje się dowodem, że „nie jesteśmy wystarczająco dobrzy”. Pasja i wolność
działają inaczej. One pozwalają przejść przez niedoskonałość bez paniki, bo traktujesz ją jak element procesu, a
nie test wartości.

I jeszcze jedna rzecz, o której mało się mówi. Perfekcja potrafi zniekształcić relację z czasem. Człowiek odkłada
życie na później, bo „kiedyś, jak będzie lepiej”. Tylko że lepiej rzadko przychodzi samo.

Jeśli chcesz poczuć różnicę, spójrz na swój kalendarz. Kiedy ostatnio planowałeś dzień tak, żeby zrobić coś
małego, ale ważnego, zamiast czekać na wielki moment? Kiedy ostatnio pozwoliłeś sobie na wersję roboczą, która
nie udaje ideału?

Właśnie tam pasja zaczyna wygrywać.

Jak wrócić do pasji, kiedy perfekcja przejmuje kierownicę
To nie jest tak, że perfekcji nie lubię. Lubię rzetelność, lubię dobrą robotę, lubię jakość. Problem zaczyna się, kiedy
jakość staje się wymówką przed startem. Wtedy trzeba wrócić do prostego pytania: co teraz ma być dowiezione,
żeby przybliżyć mnie do sensu?

Pomaga mi myślenie w kategoriach „minimalnie użyteczne” zamiast „maksymalnie piękne”. To podejście sprawia,
że mózg przestaje produkować obrazy, a zaczyna produkować kroki.

Oto sygnały, że wchodzisz na teren perfekcjonizmu, gdzie wolność słabnie:

wciąż dopracowujesz szczegół, ale nie sprawdzasz, czy rozumiesz problem,

odkładasz publiczne pokazanie pracy, bo boisz się reakcji,
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skracasz ryzyko do zera, przez co eliminujesz uczenie się,

zamieniasz feedback na własne domysły, bo feedback bywa niewygodny,

popadasz w „prace przygotowawcze”, które nigdy nie kończą się w realnym wyniku.

Jeśli czujesz, że któreś z tych punktów pasuje, nie chodzi o to, żeby się obwiniać. Chodzi o to, żeby odzyskać
dynamikę.

W moim doświadczeniu pomaga technika ograniczenia decyzji. Ustalasz jeden parametr jakości, a resztę
traktujesz jako roboczą. Na przykład: „tekst ma być zrozumiały w 20 sekund”, „wersja ma działać na dwóch
przeglądarkach”, „mam mieć gotowy szkic i kierunek, nie galerię”.

Potem robisz ruch. Nie czekasz na idealny dzień. Idealny dzień to mit.

Druga rzecz to zmiana języka w głowie. Zamiast „muszę to zrobić idealnie”, mówisz: „mam to sprawdzić”. Brzmi
podobnie, ale emocjonalnie jest ogromna różnica. „Sprawdzić” obiecuje proces. „Idealnie” obiecuje ocenę.

I trzecia rzecz: szybki kontakt z kimś, kto jest poza twoją głową. Perfekcja rośnie w samotności. Pasja rośnie w
relacji.

Poniżej masz krótką metodę powrotu do pasji, bez udawania, że masz od razu motywację:

wybierz jedno realne pytanie, na które twoja praca ma odpowiedzieć,

ustal ograniczenie czasowe, choćby 60-90 minut na wersję roboczą,

pokaż ją komuś lub przetestuj w praktyce jeszcze tego samego dnia,

zapisz jedną rzecz do poprawy na podstawie reakcji, a resztę zostaw.

Brzmi banalnie, ale to działa, bo zabiera perfekcji miejsce na wymyślanie. Dajesz jej rolę służebną, a nie
dowódczą.

Pasja kontra perfekcja: fałszywe przeciwstawienie
Czasem ktoś mówi: „pasja jest dobra, ale perfekcja też jest ważna”. I ma rację. Tyle że spór zwykle jest źle
ustawiony.

Rzeczywista różnica nie brzmi „pasja versus jakość”. Brzmi „pasja versus strach przed oceną”.

Jeśli strach stoi za twoją jakością, to perfekcja będzie rosła razem z nim. A wtedy to nie jest jakość, tylko maska.



Jeśli pasja stoi za twoją jakością, to perfekcja ma sens jako rzemiosło. Pracujesz dlatego, że chcesz zrobić coś
dobrze, ale nie dlatego, że boisz się, że inaczej cię skreślą.

To widać nawet w sposobie pisania. Kiedy pasja prowadzi, zdania są odważniejsze, bo nie muszą chronić cię przed
wątpliwością. Kiedy perfekcja prowadzi, tekst bywa asekuracyjny, przepraszający, nadmiernie „bezpieczny”.
Bezpieczny tekst brzmi jak przepis, a nie jak myśl.

Branson, w tym ducha, zawsze wraca do tematu wolności i oddechu. Wolność to nie brak zasad. Wolność to
prawo do działania bez konieczności posiadania pełnego planu.

Co zabierasz ze sobą, kiedy przestajesz gonić ideał
W pewnym momencie poczułem, że moje projekty przestały być „moje”, a stały się „moją reakcją na strach”.
Kiedy zrozumiałem tę różnicę, zacząłem robić modyfikacje w codzienności.

Nie polegały na tym, że nagle stałem się perfekcjonistą w wersji mniej perfikcyjnej. Zamiast tego zacząłem
świadomie wrzucać do procesu elementy, które karmią pasję.

Zacząłem od mniejszych decyzji. Na przykład: zanim poprawiam wygląd, najpierw sprawdzam logikę. Zanim
wymyślam nową wersję, najpierw zbieram jedną odpowiedź z zewnątrz. Zanim zamknę temat, pytam: co to
znaczy „działa”? I dopiero potem dopieszczam.

To zmienia psychikę. Bo zamiast „kończyć”, zaczynasz „doświadczać”. A kiedy masz doświadczenie, perfekcja
przestaje być jedyną drogą do poczucia wartości.

Pasja daje ci też coś praktycznego: pamięć. Kiedy robisz rzeczy z przyjemnością, łatwiej ci je odtworzyć. Wiesz,
dlaczego podejmowałeś decyzje. To oszczędza czas później.

I jeszcze jedno. Ludzie wyczuwają, kiedy projekt jest robiony z sercem. Nie zawsze potrafią to nazwać, ale reagują.
Nawet jeśli coś jest niedoszlifowane, jeśli jest uczciwe, ma szansę wejść do świata. Jeśli jest tylko idealne, ale
martwe, bywa, że traci kontakt z ludzką potrzebą.

Odwaga nie zawsze znaczy „robić od razu wszystko”
Możesz mieć pasję i wciąż bać się skutków. To normalne. Wolność nie usuwa emocji, ona zmienia ich rolę.

W praktyce odwaga bywa mała. Czasem to wysłanie wiadomości, nawet jeśli nie wiesz, co odpowiesz na pytania.
Czasem to opublikowanie wersji, która nie jest twoim perfekcyjnym ideałem, ale jest prawdziwa. Czasem to
przyznanie, że czegoś nie dopracowałeś, i zapytanie, czego ludzie potrzebują.

To nie jest risk taking dla samego ryzyka. To jest ryzyko przeznaczone na naukę. To jest strategia, w której nie
stawiasz wszystkiego naraz, ale nie zamieniasz życia w oczekiwanie.

Jeśli myślisz o Bransonie i jego wolności, spróbuj przełożyć to na własny kontekst. Nie musisz zakładać firmy. Nie
musisz skakać do oceanu, żeby mieć odwagę. Czasem wolność zaczyna się w twoim kalendarzu i w twoim
podejściu do „pierwszej wersji”.

Bo pierwsza wersja jest jak oddech. Nie rozwiązuje wszystkiego. Ale daje ci coś, czego perfekcja nie potrafi
dostarczyć: ruch.

Twoja pasja nie musi być idealna, żeby była skuteczna



Pasja jest lepsza niż perfekcja nie dlatego, że perfekcja jest zła. Tylko dlatego, że pasja ma wbudowany
mechanizm działania. Pasja pcha cię do przodu, żeby sprawdzić, nauczyć się i poprawić kurs.

Perfekcja potrafi cię przytrzymać. Wciąga w szczegóły i w pytanie, czy jesteś godny oceny. Pasja natomiast
odpowiada: „zrób i zobacz”. Daje ci wolność, bo przestajesz traktować niedoskonałość jako karę, a zaczynasz
traktować ją jako część procesu.

Jeśli chcesz jutro zrobić jedną rzecz w duchu Bransona, zrób ją tak, jakbyś budował nie wizerunek, tylko most do
ludzi. Zrób wersję, którą możesz pokazać. Zrób krok, który daje feedback. Zadbaj o jakość tam, gdzie ma
znaczenie, a resztę zostaw ruchowi.

Wolność rodzi się wtedy, kiedy przestajesz czekać na idealny moment i pozwalasz, żeby twoja pasja zrobiła
pierwszą rzecz za ciebie. Potem dopiero przyjdzie czas na dopracowanie.


